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J e ś li  doma n ie  u ra d z isz .

R e j  z  N a g ł o w i c .
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D Z I E N N I K  D O M O W E , pośw ięco n y  ż y c i u  domowemu, fa m ilijn em u  i to w a rzysk iem u , w ychodzi co d ru g i ty  dzięn, 
w  objętości je d n e g o  a rk u sza , do k tó reg o  p r z y d a n ą  j e s t  ryc in a  m ód p a r y z k ic h ,  w ra z  z  opisem . —  P rze d p ła ta  w ynosi 
na p ó ł  ro k u  talarów  3 , i  p r z y jm u je  się  p o  w szys tk ich  kró lew sk ich  u rzęd a ch  p o c z to w yc h , tu d z ie z  k sięg a rn ia ch  k ra jo ­

w ych  i  zag ra n iczn ych . ' " i  '

Kilka wypadków z młodości jenerała 
Madaliuskiego. *)

P rzez autorkę p o w ieśc i: D w a p o g rzeb y . ■

W  kolegium jezuickiem w  Poznaniu w dzwonek 
uderzono. N a ten głos szmer po klasach powstaje, 
profesorow ie w ychodzą — młodzież z miejsc się ru ­
sza, bo to było  dziesięć m inut w ypoczynku.

W  gramatyce z krzykiem i śmiechem zaczęło się 
bieganie po ławkach i stolach, a choć głos profeso­
rów było  za drzwiami słychać, i bat boćkowski le­
żał na katedrze, nic to nie pomogło. Dziewięcioletni 
chłopczyk przyskoczył do tablicy i zaczął na niej 
rysować. Po chwili, na wielką uciechę całej klasy, 
wyrysował, niby postać człowieka, n iby laskę z ma­
łą gałką a ogromną kluczką. D la chłopców by ło  to 
jednak w yraźnie, bo krzyknęli: » Pater Ja ń sk i!« — 
a rysujący wielkiemi literami podpisał J a ń s k i .

Jeszcze ręki od tablicy nie od jął, kiedy naraz 
nastała cisza, jakby  w szyscy zaniemówili; obrócił 
sję _  aż tu  stoi przy nim w własnej osobie ojciec 
jezuita Jański. Chłopczyna zbladł, cofnął się — bo 
jastrzębie oczy jezuity zaiskrzyły s ię — żyły na skro­
niach nabrzm iały, a ogromny nos rozczerwienił się 
jak żarzący węgiel. Patrzał chwilę na tablicę, sk rzy­
wił usta jakby  się chciał zaśmiać — a polem jak 
panter p rzyskoczył do chłopczyny, wplótł swoje

*) W ypad ki tu przytoczone opowiadał mi tow arzysz  
broni i przyjaciel jen era ła  M adaliu sk iego , który j e  od 
niego po w ie le  razy słysza ł. Staraniem mojem było trzy ­
mać się  śc iśle  opow iadanych mi szczegółów , niektóre z  nich  
zostały ty lko rozszerzon e , boć niepodobna sw oich m yśli 
do cudzych nie przyłożyć. — N azw isk a  jezu ity  i dwor­
sk iego  opow iadający nie pam iętał. P rzyp . aut.

R o k  d rug i.

chude palce w jego lniane długie w łoski i w lókł go 
do katedry, wziął bat i bił bez litości.

C hłopcy jedni ze łzami, drudzy z zemstą w oczach 
patrzyli; radziby go zakryć swojem ciałem, bo go 
kochali. Stali jednak jak przykuci na miejscu, gdyż 
karność niewolnicza przew yższyła wszystkie uczucia; 
może to  dla tego w dalszem życiu tak łatwo p rzy ­
jęli obcą niewolę. Ltęka jezuity nieustawała w ra ­
zach, chociaż chłopczyk już ich pewnie nie czuł, bo 
się wcale nie ruszał. Nagle rozległ się krzyk  po 
klasie: » Antoś nie żyje! — Z ab ity !« — Bijący za­
trzymał rękę w  pow ietrzu, w yrw ał palce z włosów 
— a Antoś runął bez w ładzy o ziemię. Przestra­
szony jezuita podniósł swoję ofiarę — zaczął nim 
potrząsać — rozw iązyw ać jedw abny pas — czamarkę 
rozpinać. Zem dlały otw orzył oczy — a on ode­
tchnął, bo w iedział: że za plagi choć najsroższe cze­
kają go podziękowania ojca — a za zabójstwo wie- 
ża. W zią ł Antosia z całą pieczołowitością ojcowską 
na rękę i wyniósł z klasy.

Antoś b lady  i osłabiony leżał na łóżku , a przy 
niin siedziała matka, obsypując go pieszczotami. Co 
chwilę dawała jakieś przysmaczki, opowiadała zaba­
wne dykteryjki — szczęśliw a, kiedy go ucieszyła, 
rozśmieszyła. ^Właśnie rozgarniała mu włoski i ca­
łowała, gdzie pokazywał, że go boli, kiedy się sze­
roko drzwi rozw arły , i wszedł jegomość. Z ukosa 
spojrzał na żonę, i już co ją ty lko miał ofuknąć ze 
chłopaka psu je , ale dojrzał u niej łzy  w oczach, 
i rzekł łagodniejszym tonem : » N o ,  no , Urszulku! 
pakuj się, bo zaraz pojedziemy. A cóż to widzę," 
dodał unosząc torebkę żony — »wacek ciężki, to 
wasani nic nie posprawiała? D osyć już tego cieć-
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k a n ia , t r z e b a , że b y  i d rugie dzieci bo so  nie c h o ­
dziły . «

Je jm o ść  podn iosła  się natychm iast, obw inęła się 
w  kaczorow ą g ro d y to ro w ą  ju p k ę , w sadziła św ieży 
k o rn e t na g ło w ę , i w y sz ła  na m iasto. Jegom ość 
usiadł p rz y  sto le  i p rze liczał pieniądze pozosta łe  od  
spraw unków .

W te m  z cicha d rzw i o tw o rzo n o  i w szed ł w y ­
soki, cienki, w y p u d ro w a n y  jezu ita, z b o b ro w ą  cza­
pką p o d  pachy . Z uniżonością p rzy b liży ł się do 
jegom ości, k tó ry  na jego p tz y b y c ie  p o rw a ł się z m iej­
sc a , m ów iąc:

*>A w itam , w itam  w ielce m iłego mi g o śc ia !« — 
O badw aj spo jrze li na łóżko , a jegom ość p ro s ił p rz y ­
b y łeg o  do drugiego p o k o ju . A ntoś zaw ló k ł się p o - 
d ę d rz w i, s łuchając  ich rozm ow y. N ap rzód  jezu ita 
p rzep rasza ł o jca za obicie syna, tłum acząc się p rzy - 
te m , że z tym i sw aw olnikam i nie p o d o b n a  juz p o ­
radzić. Jeg o m o ść  przyznał, że ch łop iec zanadto  zbi­
ty ,  d o d ał je d n ak : że m u to  na d o b re  w y jd z ie , że 
b ite  dzieci najlep iej w y ra s ta ją , i p rosił je zu itę , b y  
i na p rzy sz ło ść , jak  zas łu ży , u k ara ł go należycie.

A ntoś już w ięcej nie słuchał, b o  słow a ojca p a­
d ły  jak  kam ień na jego se rce ; w ró c ił do  łóżka  i b a r ­
dzo nad  czem ś rozm yśliw ał, bo  aż m łodziu tk ie czoło 
om arszczył. C io teczn i b ra c ia , z k tó rym i m ieszkał, 
p rzy sz li ze szk o ły  i opow iadali w ypadk i dzienne — 
on  ich s łuchał b ez  in teresu , a m yślał i m yślał. M a­
tk a  w róciła z miasta, usiadła, A ntoś zaś rzew nie za­
czął płakać. P rzestraszona sp y ta ła : »C zyś tak  b a r­
dzo ch o ry?«  —  » N ie .« —  » P łaczesz , że ja  o d je ­
żdżam ?" —  M ilczał. —  »M uszę dzisiaj od jechać, 
m oje dziecię, b o b y  się jegom ość gn iew ał, ale n ie ­
długo tu  znów  b ęd ę  u  c ieb ie ."  — „ T o .in n ie  mama 
już nie zobaczy" zaw o łał łkając . —  »Co ty  gadasz 
m oje dziecko! co ty  gad asz !"  i zaczęła go całow ać.

A le z drugiego p o k o ju  u ch y lo n o  d rz w i, i w y j­
rza ła  g roźna tw arz  m ałżonka, k tó ry  w o ła ł z p rzy c i­
skiem : wlmość, im ość, mam tu  gościa jegom ość księ­
dza Jańsk iego ."  Spiesznie pow sta ła  i sz ła do  go 
śc ia , a A ntoś p rzez  o tw arte  drzw i w idz ia ł, jak  je ­
zuita k ieliszek z w inem  na sto le  p o s ta w ił , i z p o ­
ko rą  szed ł k u  m atce, ja k b y  ją  o co m iał b łagać — 
ale o jc iec p ręd k o  drzw i zam knął.

Z a po w ro tem  m atki p y ta ł się A n to ś , co ksiądz 
Jarisk i m ów ił. — » Przepraszał, że cię zbił." —  »Juź 
mię nie będzie  w ięcej bił,« m ów ił znow u z płaczem . 
S tro skana m atka zalała się łzam i, w sta ła  od  łoża, 
a b y  ich sy n  nie w idział, a o ta rłszy  oczy  zaw ołała 
k le ry k a , d y re k to ra  dzieci, dała m u dw a ty n fy  z p ro - 
żbą, że b y  je  zan iósł na mszą, dla uproszenia u  Boga 
od w ró cen ia  ty c h  sm utnych  m yśli od  A ntosia. P o ­

tem  dała synow i czerw o n y  z ło ty  na cu k ie rk i, i że­
gnała go krzyżem  św iętym  —  a on  sch w y c ił je j r ę ­
kę i tak  ca ło w ał —  i tak  p ła k a ł, że ją  aż gw ałtem  
w y rw a ła , b o  jegom ość nadchodził. O jciec  na p o ­
żegnanie p o d a ł m u rękę do poca łow an ia  i rzek ł ża r­
tob liw ie : »N ie ró b  psich sp ru ch ó w , nie będziesz
b i t y .«

A ntoś ju ż  p rzy szed ł do  zdrow ia, b y ł  ty lk o  b la d y  
i sm utny. »Nie sm uć się« m ówili b rac ia  — „cóż że 
ju tro  pójdziesz do  sz k o ły , przecież cię zaraz nie 
obiją. P o  obiedzie pó jdziem y na kannelitańsk ie łąki, 
będziem y grali w  piłkę." — A ntoś nic nie o d p o w ie­
d z ia ł, ale m iał łzę w  oku.

P o  obiedzie niecliciał iść na łąki, m ówiąc, że go 
g łow a b o l i ; d y re k to r  go też nie przym uszał, bo  ma- 
te ry ą , co dosta ł od  jejm ości na rew eren d ę , a p rzy - 
lem  proźba, żeb y  się z A ntosiem  łagodnie obchodził, 
jeszcze m u z pam ięci nie w y sz ły . L ed w ie  odeszli, 
A ntoś o k ry ł się sukienną kapo tką , za jrza ł w  w o re ­
czek czy  ma d u k a ta , w sadził m agierkę na g łow ę i 
p rędko  biegł ku  w ielkiem u m ostow i. P o  k ilka ra z y  
zdaw ało  m u się, że k to ś  za nim w oła, i jeszcze p rę ­
dzej zbieźał. N ie odetchnął jak  na Ś ródce, obe jrza ł 
się raz  osta tn i na m iasto — zaczął odm aw iać: »Kto 
się w  opiekę« — i szedł w  świat.

N ie będziem y  opisyw ali p rzygód  p o d ró ż y  A n to ­
sia, b o  i on  w y ró s łszy  sam ich dob rze  nie pam iętał. 
D ość, że trzynastego  albo czternastego dnia po w y j­
ściu  z P oznan ia  siedział b lisko d ro g i, i p a trza ł na 
w ieże w  dali ukazu jącego  się miasta.

B y ło  to  w  p iękny  dzień jesienny, n ow e ozim iny 
już się zieleniły  —  skow ronek  z łu d zo n y  śp iew ał nad 
niem i ja k b y  na w io sn ę ; A ntosiow i się p rzypom nia­
ło, jak  je  w  dom u łapał z synem  podslaro ściego  — 
i p ła k a ł dom u, i p łaka ł matki, nie w iedział dalej, co 
począć. Z dukata już ty lko  k ilka  czeskich zostało, 
czerw one bócik i zd a rły  się na nic, i kam yszk i w  o b o ­
lałe nogi b a rd zo  uciskały  — miał iść do miasta, ale 
n ikogo tam  m e zna ł, a w idział n ie ra z , jak  m ałych 
żeb raków  za drzw i w y p y ch a n o . W sz y s tk o  to  b y ło  
ok ropne , ale p o w ró t do  dom u jeszcze okropn iejszy , 
b o  b a ty  jezuickie i A lw ar s taw aty  oraz przed  nim 
jak  m ary  piekielne.

W te m  usłyszał cw a ło w an ie  ko n ia , —  obraca 
s ię , a tu  k toś jedzie  n ib y  na siw oszu ojca. C oraz  
go bliżej w idać —  A ntoś poznaje czam arkę i cza­
p k ę  ja k b y  ojca, zda je m u się już, że i jego grożąca 
ręka i spo jrzen ie  su ro w e go sięga. P o rw a ł się i co 
sił zaczął uciekać, ale nogi n ieposłuszne nie chciały 
go nieść d a le j, u p ad ł i p ła k a ł rzew liw ie. Jeźdz iec  
p rzygon il koniem , zsiadł i w y p y ty w ał ch ło p ca , czy
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się nie skaleczył. Ten uspokoił się, poznawszy, ze
nie ojciec. 1

Przybyły pytał go, skąd jest, bo po ubiorze choc i
zniszczonym poznał, źe nie prostej kondycyi dzie- <
cko. Antoś powiedział, że jest z Wielkopolski i <
idzie za służbą.

„Nie masz ty  to krewnych?"
„Bili mię bardzo i uciekłem."
„Szlacheckieś ty dziecko?"

‘ „Szlacheckie."
„Jak się nazywasz?"
„Antoni G utow ski« odpowiedział nieśmiało, bo 

mu się zdawało, że patrzący na niego odgadł kłam­
stwo.

„Ha! Gutowscy, to moi koligaci. Jabym  cię 
wziął z sobą, ale nie kłamiesz ty? Napiszę do W iel­
kopolski, a jeśliś łykoskie albo chamskie dziecko,
to sto razów' smalonych."

Nie czekał jednak odpowiedzi, ale wsadził An­
tosia na siwosza przed siebie i ruszył ku miastu. 
W krótce nadciągnęło kilkunastu szlachty konno 
i wozami, ze zgrają psów i myśliwych. Ujrzawszy 
jadącego wołali: „Mości Błotnicki, cóż to waść za 
zwierzynę wriezie?« — „Znalazłem na diodze, piz^ 
da się na pokojowca" i opowiedział przygodę chło­
pca. Szlachta wzięła go w egzamin, jak było ojcu 
i stryjom imie, ale się jakoś gładko wykręcił, bo- 
nawet jeden upatrzy ł, że ojcu podobien. Ruszyli 
ku stolicy.

W  Warszawie wszyscy razem wjechali na ob­
szerny dziedziniec — stajenni konie poodbierah, 
a Antoś za swoim panem wszedł do izby, w której 
stało kilka łóżek i stołków, a na pobielonej ścianie 
wisiały szable, fuzye, i rzędy na konie. W eszło 
tam jeszcze kilku z tych, co przyjechali, każdy się j  
staranniej ubrał i wyszedł. Pan Błotnicki zawołał 
swego pachołka, przykazał mu, żeby chłopcu ob­
myślił jeść i posłanie. Teraz dopiero Antoś do­
wiedział się, że jest u dworskiego księżnej Sangu- 
szkowej.

W cale 11111 się na tej służbie podobało, bo we­
soło było w dworcu księżnej; chociaż czasem wy- 
szturchano, to nie bito przynajmniej ze systemu jak 
u jezuitów, a co najwięcej, że nie przymuszano do 
alwara. VV pierwszych tygodniach często płakał 
za matką — ale każdy ubiegły dzień unosił z sobą 
cząstkę żalu — choć jej nie zapomniał, przestał je­
dnak za nią tęsknić. Pan do W ielkopolski nie pi­
sał, lubo nieraz obiecywał — bo cięższe mu było 
pióro od szabli, wolałby trzy razy się rąbać, niż 
jeden list napisać; rozpowiadał tylko: iż już ma 
pew ność, że Antoś szlacheckie dziecko.

Z początku nie miał żadnych obowiązków, wyją­
wszy w święto iść za panem do kościoła i podać 
mu książki. Biegał więc sobie swobodnie po po ­
dwórzu, swawoląc z drugimi chłopakami. Panny 
dworskie wypatrzyły go, znęciły do siebie, pieściły 
— bo był śliczny i rostropny chłopczyna. Nieraz 
pan Błotnicki sprzeciwiał się pannom, mówiąc, że 
nie pozwoli malcowi u  nich przesiadywać; nieraz 
popłakały i pogniewały się z tego powodu na nie­
go, a na uspokojenie długo je musiał przepraszać 
i przyrzekać, że go juz nie weźmie.

W szystkie chłopca lubiły, rostropniejsze nawet 
zaczęły się nim opiekować z troskliwością prawdzi­
wie macierzyńską. Chociaż umiał czytać i pisać tak 
pięknie jak one, czuły jednak, źe na mężczyznę cze­
goś więcej potrzeba, i uprosiły księdza kapelana, 
żeby go uczył. Znaleźli się i inni, co Antosia uczyli, 
bo nie wszyscy mieli taką odrazę do książki i pióra, 
jak pan Błotnicki; a pannom każdy się rad był przy­
podobać, starsi — bo przez nie najbliższa droga do 
łask księżnej, młodsi — bo ich czarowały śliczne 
oczki, a czasem i niezgorszy posążek. Antoś w ta 
kiern zatrudnieniu i towarzystwie rosł układnym 
i dobrym.

W  cztery lata po przybyciu Antosia do W ar­
szawy, księżna przepędzała lato w dobrach swoich 
na Rusi. Chociaż to już była osoba w dość pode­
szłym wieku, hucznie jednak bywało na jej dworze. 
Codziennie zajeżdżały — karety — kolasy— bryczki
— a nawet i wózki; każdy był gościnnie przyjm o­
wany, bo wszyscy byli bracia szlachta.

Hulał ten kwiat narodu, jak dzicy ludzie koło 
ogniska, na którem się dopiekało ciaio ich matki, 
a każdy patrzał, żeby się i jemu cząstka dostała — 
i chwytał ją — nie westchnąwszy za przeszłością
— nie pomyślawszy o przyszłości. Zasnął w zby­
tku i lenistwie — przebudził się na chwilę — za- 
drgnął kilka razy i skonał na wieki. Chyba czło­
wiek z rozumem dziecięcym chciałby te nagie cza­
szki podnieść i wrócić do życia. Raczej zostawić 
szkielet szkieletem, przeznaczyć go do grobowca. 
Jego wskrzeszenie trudne, bo już za życia był tru­
pem. Duch miłości szkieletów się nie czepi.

Na dworze księżnej, kiedy szlachta nie piła, me 
grała w karty, nie tańcowała, to polowała. 1 Antoś 
często z flintką wybiegał; składny był do strzelania, 
wszyscy też jego celność chwalili. Z tych pochwał 
pierwszy raz się księżna dowiedziała, źe na jej dwo­
rze jest jakiś wyrostek, boć trudno było znać ma­
gnatowi wszystkich swoich darmozjadów, zwłaszcza, 
źe z każdym możniejszym gościem przybywał ich
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poczet niemały. Zapragnęła księżna chłopca zoba­
czyć. Panny bardzo go zachwalały, a Antoś ferty- 
czny i układny w cale się pani podobał, i przybrała 
go za pazia.

W y stro jo n y  od złota i b ław atów  przesiadyw ał 
odtąd w  bogatych kom natach, i rozkazyw ał hajdu­
kom , jakby  b y ł ich panem , choć i on sługa — ale 
sługa herbow y , a oni chłopi. Jego obowiązki nie 
b y ły  uciążliwe: u sto łu  stać za krzesłem pani i za­
jadać tak smacznie jak ona sama, do kościoła po­
nieść jej książkę i okulary, a jeżeli by ł przypadkiem 
w pokoju , oddać drobną posługę — choć się jednak 
czasem do tych obowiązków nie stawił, nikt go o to 
nie łajał. B yłby całkiem szczęśliw y, gdyby nie 
przychodziła mu na pamięć matka płacząca i wy- 
bladła ze żalu po nim. Nieraz już zabierał się do 
pow rotu  Surow ość ojca przez czas i oddalenie 
złagodziła się w jego pamięci, m yślał: „rzucę mu się 
do nóg — on mię ofuknie, może i uderzy  — potem 
jednak przyciśnie do serca." Ale ten błogi obraz n i­
szczył jezuita z alwarem pod pachą, a z batem w rę ­
ku. Stanął on w  jego duszy, jak upiór przed dzie­
ckiem wybierającem  się o północy na grób matki 
— zimno go przeszło i znów kilka dni nie myślał 
o powrocie.

(Dokończenie nastąpi■)

O emaucypowaiiiu się stosunków 
familijnych.

1. Stosunek zony do męża w starożytności.
(C iąg  dalszy.)

O bok A ten, wzniósł się w G recyi inny jeszcze 
naród do potęgi i znaczenia, głośny surowem i żoi- 
nierskiemi prawami Likurga. I kobiety z Lacede- 
m ony głośne by ły  z surow ych obyczajów  i męzkie- 
go żyw ota. W ychow anie Spartanek było  jako męż­
czyzn. Porów no z nimi w praw iały ciała swoje do 
zwinności i kartu ; w śród gimnastycznych ćwiczeń 
w ystępow ały bez odzienia. Dziewiczej zatem wsty- 
dliwości, co płeć uświęca i prom iennym  blaskiem 
niewinności oblicze niewieście zdobi, nie znały nie­
wiasty Sparty. W stydliw ość kobieca jest jak  ów 
pyłek  na śłiwie , modrą niby nieba barwą zdobiący 
jej ow oc, niepokalany, póki go się ręka ludzka nie 
chw yci, a ścierający się za dotykaniem. Bez tej 
barw y znika urok ow ocu, już sponiewierany acz je ­
szcze cały, i zmysłu estetycznego nie wabi. U  dzie­
wic spartańskich wczas ta barw a ścierała się. Sparta 
w ydała heroinie, ale nie w ydała kobiet. Miękkość 
uczuć niewieścich stwardła, wdzięki ciała zgrubiały,

wszelki u rok  kobiecy uleciał. Największa przecież 
by ła  emancypacya żony w Sparcie. Prawodawca 
nadał jej wrszystkie wolności męża, bo ją kazał w y ­
chowywać jak męża. K raj, i ty lko kraj by ł celem 
ostatecznym płci obojej. W  miłości ojczyzny mia­
ły  wyschnąć i wygorzeć wszystkie inne uczucia. 
Łza w oku żony za poległego męża lub syna, shań- 
biłaby obyw atelkę Sparty, miłość dla kochanka b y ­
łaby  słabością kary godną. Była to więc em ancy­
pacya cywilna, lecz nie naturalna. Kobieta stała Się 
w olną, ale przestawszy być kobietą. W ypaczone 
przyrodzenie pomściło się w czasie za gwałt sobie 
w yrządzony. B rak wstydliwości u niew iast, brak 
miłości w pożyciu małżeriskiem, wolność łamania 
monogamii w niedostatku potom stw a, b y ły  to nie­
bezpieczne nasiona złego, k tóre  niebawem całą ójgar- 
nęły  Spartę, jak tylko do nie'j na miejsce Likurgo- 
wej surow ości, miękkość i roskosze życia wcisnęły 
się. G dy wraz z prawami upadł także cel polity­
czny m ałżeństw a, Spartanka obrana z kobiecych 
uczuć szlachetnych, w sw obodach kraju swego m u­
siała tylko znajdować popęd do rozpusty  i obycza­
jowego rozwolnienia. Pierzchły z kraju w styd i 
uczciw ość, skromność i przyzw oitość. Zepsucie 
w końcu do tego stopnia w zro sło , źe małżeństwo 
zamieniło się we spólność kobiet, i ród  niegdyś tak 
ostrych obyczajów , stał się najrozwioźlejszym z G re ­
ków , i pociągnął za sobą upadek ojczyzny.

Grecya m iędzy narodam i starożytności młodzień­
czego była ducha, rozkw itująca wdziękami sztuk 
pięknych, nadobna tworam i bujnej w yobraźni. Ale 
obok ta len tu .i udatności, b y ły  w niej i namiętności 
młodzieńcze. Szał zmysłowy ją objął, i wycieńczo­
na w roskoszach skonała. Przeciwnie Rzym w p o ­
stępie dziejowym dojrzał na męża. Zycie jego było 

j  ciągłą w alką; podboje majątkiem politycznym ; świat 
cały dostał się po nim w puściznie świeżym młodym 
narodom. Prawo także najwięcej u  Rzymian w y­
kształcone znamionuje męzką ich rozwagę. Z ta- 

j kiego całego kraju dziejowego stanowiska w ypły­
nęło także poważne stanowisko kobiet, a żon w szcze­
gólności. W ysok ie  uobyczajenie, szacunek osobisty, 
wstydliwość, miłość ojczyzny, znamionowały rzym ­
ską niewiastę. Poważająca siebie sam ą, poważaną 
była od mężczyzn, i zaszczytem było nazyw ać się 
m a t r o n ą  r z y m s k ą ,  albo matką rodziny (m aler fa- 
milias). O d pierwszych początków narodu zapro­
wadzony instytut panien W estalek  ku strzeżeniu 
świętego ognia, b y ł symbolem uświęcającym dzie­
wiczy wstyd niewiast, który Lukrecya i córka W ir- 
giniusza krwią swoją przypieczętowały. iSie z bo- 
jaźui kary, ale z uczucia wstydu, nie przeżyła hańby
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zona Kollatyua. W  tern juz wielki leży postęp. 
W arto ść  kobieca w  moralnej sile swojej po raz 
pierwszy się tu  objawia. D la tej to wartości nie 
uważał Rzymianin żony sw ojej ani za rzecz ani też 
za przedm iot roskoszy , ale ją podniósł do siebie 
familijnem przyw iązaniem , k tóre  pozbaw iając ją je ­
szcze udzielności, nie robiło  z niej przecież niew ol­
nicy. Stosunek żony do męża, by ł jak córki do 
ojca. W  tern ty lko rozumieniu braną być powinna 
ustawa rzymska, dająca mężowi prawo życia i śmierci 
nad żoną. W szakże  więcej żona miała dla męża 
uszanowania niżeli poufałości, i dla tego nazywała 
go panem swoim.

Małżeństwo by ło  jednożeune. Pierwszy Anto­
niusz za tryum w iratu dał przykład wielozeńslwa. 
Ś luby uważane były  za święte. Romulus pozwalał 
mężowi rozwieść się z żoną tylko w przypadku nie­
dotrzymania w iary małżeńskiej, pijaństw a, lub pod­
rzuconych mu obcych dzieci. P raw o dwunastu ta­
blic żąda po mężu ważnych pow odów  do rozw odu, 
k tóre należało siedmiu świadkami potwierdzić. Ztąd 
poszło, że rzadkie, zrazu u Rzymian by ły  rozw ody. 
D opiero w 520 lat po założeniu R zym u pierwszy 
zdarzył się tego przypadek. O d czasów Katona i 
C icerona, narzekających już na zepsucie niewiast, 
zmienił się jednak ten  stosunek. Zagęściły się roz­
w ody i zgorszenie wcisnęło się do stanu małżeń­
skiego. Ostatnie lata rzeczypospolitej rzymskiej 
i wieki cesarskie naznaczone b y ły  mnóstwem zbro­
dni i w szeteczności, których się żony znamienitych 
Rzymian dopuszczały. M ięszały się w spraw y kra­
ju ,  stawały na czele sprzysiężouych, i nie jedna 
ofiara padła z ich m orderczej ręki. Messalina, za 
życia jeszcze cesarza, męża swego, jak niegdyś Hip ■ 
parchia w Grecyi, publiczne.dała ludowi zgorszenie, 
a Heliogobal matkę swoję do senatu wprowadził.
I tu , jak wszędzie, gdy Rzym zbiezał do upadku, 
poprzedziło rozwolnienie obyczajów , znieważenie 
ślubów, emancypacya niewiasty do rozpusty  i swa­
woli z upodleniem męża. Furtą w ięc, kędy prze- 
chód do ruiny narodów , by ł w starożytności, a p o ­
dobno będzie i zawsze, upadek niewiasty jako żony. 
C ała moralna siła ludu od żon się poczyna, niemi 
stoi lud silny jak  drzewo na licznych uczepione 
włóknach korzeni. I rzecz widoczna. W szakże to 
nieodstępne tow arzyszki żywota mężów, wszakże to 
matki całego młodego pokolenia! Czegóż nie dokaże 
żona na mężu, a gorszący przykład matki na dzieciach;

W ' przeciągu więc kilku tysięcy lat, którem i za 
kreślają się dzieje starożytne, żona nie podniosła się 
ani do m oralnej, ani do politycznej udzielności Je  
żeli się zaś em ancypow ała, to jedynie potęgą zm y­

słow ych wdzięków nad mężem. Przez jego m oral­
ny  upadek wyniosła s ię ; jak dawniej żony mężów, 
tak potem mężowie żon byli narzędziem ty lko  i nie­
wolnikami. P rzew rócony ztąd porządek społeczny 
w yw racał koniecznie całą państwa budow ę. W p a ­
trując się w  ustaw odaw stw a starożytności tak reli­
gijne jak św ieckie, odgadujemy przyczynę takiego 
poniżenia kobiet. Uważano w nich ty lko m atki na­
rodów  i nic więcej. W y d ać  potom stwo by ło  je ­
dynym i ostatecznym celem istnienia kobiety. INie 
pojm ow ał człowiek, że jak mąż nietylko na to  żyje, 
ażeby by ł ojcem , tak i kob iety  przeznaczenie nie 
na samo macierzyństwo ogranicza się! Z takiego 
w yobrażenia w ypłynęło wielożeństwo i początkow a 
rzeczow ość kob ie ty ; ztąd potem uważanie małżeń­
stwa przez w szystkich praw odaw ców  jako instytu- 
cyi politycznej zaopatryw ania kraju w  silne, doro­
dne i dzielne pokolenie. O w a sromota, rzucana na 
bezdzietnie niewiasty — i umyślne hańbienie ślubów 
małżeńskich, odnoszą się do tego samego w yobra­
żenia. W e  wszystkich praw odaw stw ach starożytno­
ści natrafiamy na l e w i r a t ,  czyli małżeństwo przy­
musowe.

W  Indiach by ło  artykułem  w iary , że pójdzie 
do piekła, kto po sobie nie zostawi potom ka płci 
męzkiej, i dla tego w olno było postarać się o niego 
za pom ocą krew nych. Religia Persów  uczyła , że 
schodzący z tego świata bezpotom nie, nie przejdą 
przez most, k tóry  prow adzi do raju, i dla tego mi­
mo monogamii pozw alały praw a pojąć drugą i trze­
cią żonę, gdyby pierwsze dzieci nie miały. Moj­
żesz w tej samej myśli rzucił przekleństw o na żony 
bezdzietne, i przepisał w  ustawach sw oich: że je­
żeli mąż umiera bezpotom nie, b ra t jego, albo naj­
bliższy krew ny bierze pozostałą w dow ę za żonę, 
a ztąd i potom stw o imię zmarłego przyb iera; gdyby 
się w zbraniał, podpada karze haniebnej, że publi­
cznie z nóg mu zdejmują obuwie.

W  G recyi, a mianowicie w Sparcie, najw yda­
tniej się to w yobrażenie przebija. Likurg pozwolił 
mężom mijać się na żony, a w małżeństwach przez 
wiek niestosownych w prow adził praw o, k tóre p rę ­
dzej czy później koniecznie musiało rozwiązać ślu- 
by, i podkopać całą m oralność społeczną. D opiero 
Rzym, co sięgnął we wieki .średnie, zniżył z takiego 
stanowiska sam cel materyalny^ i postawił obok nie­
go godność żony familijną. Zona już nietylko ma­
tką dzieci, ale oraz matką familii (m ater familias). 
Tu ztąd krok  tylko jeden do moralnego znaczenia 
żony,  i ten krok zrobił chrystyauizm.

( Dalszy ciąg nastnjpi.J



Teatr amatorski w  Gnieźnie.
Słynęła Polska w  czasach szczęśliwszych z mów­

ców swoich. Sejm y, sejmiki, stowarzyszania się 
rozm aitych b rac tw , zabaw y publiczne, dostarcza­
ły  wiele m ateryalu do urobienia ję z y k a , do w yra­
żenia łatwego uczuć i m yśli, do zażegnienia nie­
mi życia publicznego i pryw atnego. Dziś wszystko 
to  stoczyło się do ognisk rodzinnych, a głos publi­
czny bodajnie na samej wym owie kaznodziejskiej, 
lub  też toastach spełnianych przy obiadach i w ie­
czerzach, się ograniczył. D la tego pojaw  tak i, ja ­
kim jest tea tr am atorsk i, uważamy z tej s trony  za 
szczęśliwy i pożyteczny, moment dosyć w ażny śród 
tylulicznych ruchów  um ysłowości polskiej. Bo kie­
dy  liryka u nas stanęła na szczycie doskonałości i 
dram at za nią pospiesza, słuszna, że i z nim na sce­
nę wystąpiono. Nie dosyć oczytyw ać się w liryce, 
w  dramacie, pozostanie to zawsze oderwanym  pokar­
mem ducha, ale kiedy myśli, charaktery, ujrzem y ucie­
leśnione, kiedy przed oczyma naszemi potoczy się p o ­
m ysł poety  w  słowie, grze ruchów  ciała, w yrazie tw a­
rz y , plastycznej całości, natenczas w yraźniej i sna­
dniej pojmiemy to, co chciał powiedzieć autor. R o ­
zumie się samo przez się, źe gra aktorów  w sztuce 
nie powinna pozostać po za utworem  poety . A je ­
żeli dziś u  nas dla braku aktorów  z pow ołan ia , tu  
i owdzie dostrzeżem y u ich zastępców  naprędce ze­
branych  małe usterki, z chęcią i względnem sercem 
przyjm iem y i to , co nam z własnem poświęceniem 
się, na korzyść i pokarm ducha przedstawili.

Z tych zapewne względów i d la  c e l u  d o b r o ­
c z y n n e g o  zawiązał się w  tych  dniach w  Gnieźnie 
teatr amatorski. Dnia 25. Lutego pierwszą sztukę 
przedstaw iono, komedyą napisaną przez J . Niemce­
wicza pod tytułem : P o w r ó t  p o s ł a .  Sztuka sama, 
ile naprędce napisana, nie przedstawia tych intryg, 
w ęzłów , zawieszenia ciekawości, charakterów  osób, 
g ry  uczuć, k tóre interes obudzają pow szechny, ale 
jest to  jedna z tych , co w  uczuciu poczciwe'm po­
częta, nie tak pod względem sztuki, jako dążności, 
na uwagę powszechną zasługuje. T rudna to nieraz 
sytuacya osób postaw ionych na scenie, które w akcyi 
żadnego lub bardzo mały udział b io rą , i ztąd też 
podkom orzyna w  tej sztuce trudną miała do ode­
grania rolę. Starościna tymczasem więcej w  akcyą 
w chodząca, ku powszechnem u zadowoleniu zadanie 
sw oje rozwiązała. Pan Szarmancki i starosta Ga- 
dulski całkiem przejęli się rolą, którą odegrali z żwa- 
wością, równie jak i W ale ry , kochanek Teresy. P o­
zostałe osob jy  mniej więcej wchodzące do akcyi, 
ile sił starały się odpowiedzieć swojemu zadaniu.

W  ogólności sztuka ta dosyć żwawo i niezawiśle 
od  suflera odegraną zosta ła , grupowania nie nasa­
dzone na jedno miejsce, stosow ny rozk ład , p rzed­
stawił osoby w akcyą wchodzące w  jednym  syme­
trycznym  obrazie. Brak tylko udziału wszystkich 
osób w akcyi dawał się uczuć niekiedy. Nie dosyć 
na czas wpadać z odpowiedzią lub z zapytaniem, 
nie dosyć na czas wchodzić na scenę, trzeba jeszcze 
w  rzeczy przedstaw ianej, w osnowie m ow y brać 
udział i zanim odpowiedź nastąp i, już ją natchnie­
niem, wzgardą lub iron ią, malującą się w rysach 
tw arzy, w  ruchu ciała i jestach uprzedzić. Lecz do 
tego potrzeba długiej w praw y, i zupełnego zapo­
mnienia siebie, — najważniejszą przecie rzeczą, p o ­
jąć i przejąć się osnową sztuki. Z tern wszystkiem 
sztuka cała odegraną została z wielkim wdziękiem, 
naturalnością i tym spółudziałem publiczności, na 
jaki artystom dram atycznym  z powołania trudno za­
służyć. Ztąd te'ż liczne zgromadzenie zupełnie za­
dow olone opuściło teatr i po długiem stęsknieniu 
za sceną ojczystą, serdeczną w ynurzyło  wdzięczność 
o so b o m , które z takiem poświęceniem spraw iły da­
wno upragnioną przyjemność.

R O Z M A I T O Ś C I .
D w ó r  i k r ó l .  Nie było dw oru we Francyi 

przed Franciszkiem I. O n dopiero go utw orzył, 
otoczył przepychem , wyrozumowranym despotyzmem, 
wszelkiemi powabami, tak iż całe życie i cały świat 
ów czasow y tylko około króla się znachodził. Jego 
matka rej wiodła, wyszukała najpiękniejsze dziewice, 
siostra zaś M ałgorzata dodała innej jeszcze przypra­
wy, grę fanlazyi i dowcipu, a Franciszek rozszerzał 
urok form w  przestrzeniach i uroczystościach, i na­
dawał ruch zmianom i życzeniom. Z damami nastała 
intryga, zbytek i galanterya. Co jest galanterya? 
M ontesquieu nazywa ją kłamstwem miłości. Król 
b y ł środkiem wszystkiego, sercem galauteryi, świata 
francuzkiego. K rólowi podobać się, wyżej ceniono 
aniżeli inne obowiązki święte wypełniać Ztąd owo 
tragiczno-komiczue znaczenie w yrazu: niełaska, tyle 
co domiar nieszczęścia, a oddalenie od dw oru co 
sama śmierć. Z tern łączyły  się oznaki dostojeństw , 
odznaczeń, różnic i ow e drobiazgowe przepisy, które 
etykietą nazywamy. K ról sam wyłączny miał p rzy­
wilej pójść spać przy  złotym lichtarzu o dwóch r a ­
mionach i to jest jednem z najdawniejszych znamion 
etykiety.

S z l a c h t a  w e  F r a n c y i .  Sprzedawanie dy p lo ­
m ów szlacheckich stanowiło przychód k o ro n y , ale
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już za Henryka III. tak mało znajdow ało się kup­
ców na nie* iż tysiącami zalegało wygotow anych. 
La Rogue w  swym »T raite  de la noblesse « w spo­
mina o pewnym  kupcu w o łó w , k tó ry  wzbraniał się 
wykupić wygotowanego mu dyplom u szlachectwa, 
i dopiero znaglono go do przyjęcia go przez 
fantowauie. W  roku 1789. nadużycia le stanowiły 
przedm iot roztrząsali i w yrachow ano wówczas, ze 
z 15,000 familii szlacheckich we F rancy i, 13,000 
otrzym ało szlachectwo w podobny sposób. Z po ­
zostałych 2000 familii szlacheckich, b y ło  1400 nobi­
litowanych w  skutek zasług przez nie położonych, 
a 600 starej spadkowe'j szlachty. — Książę Artois, 
później K aról X ., podczas p o by tu  swego w  Ko- 
blenc, zw ykł by ł zapytywać przybyw ających z F ran­
cyi emigrantów: » wszak pan jesteś szlachcicem :«
— » Tak jest mci książę.« — »Już naprzód o tein 
byłem  przekonany." A jeżeli przybysz odpowie­
dział: «nie jestem szlachcicem," natenczas książę ma­
wiał: ..ale pan zasłużyłeś być szlachcicem."

Szczególniejszy w ypadek zdarzył się w garnizo­
nie w Valenciennes. T rębacz drugiego pułku uła­
nów  umarł w  tem mieście, a własność po nim spa­
dła na sukcessorów jego naturalnych. Któż więc 
zgłosił się do pułkow nika po spadek : Dwie matki, 
jedna z Algieru, druga z Paryża. O d czasów sądu 
Salomona podobny przypadek jeszcze się nie w yda­
rzył. Sąd naw et, przed k tó ry  spraw ę tę zaniesio­
no, nie może się nawet do fortelu króla żydowskie­
go uciec, bo syn tych dwóch matek juz nie żyje.

Rząd w  G recyi mimo usilnych starań nie może 
ani między G rekam i, ani T urkam i, znaleźć człowie­
ka, k tóryby  się podjął urzędu kala. W szystkie oso­
by , które dotąd tym czasowo ten urząd spraw ow ały, 
poginęly śmiercią gwałtowną. Teraz nakoniec zna­
lazł się* Francuz, k tóry  żąda za sprawowanie podo­
bnego urzędu 400 franków pensyi miesięcznie, a za 
każde ścięcie gratyfikacyi 100 franków.

K o b i e t y  w N o w y i n - J o r k u .  Cała ludność 
w N o w y m -Jo rk u  czysto i pięknie się nosi. Męż­
czyźni po większej części ubrani są w  czarne fraki 
i pantalony, w  czarne kamizelki, lśniące białością 
póikoszulcza, i czarne jedw abne kraw aty . Kobiety 
zaś w  sutych jedwabiach czarnych, z czarnemi ha- 
ftowanemi zasłonami. W yższego tonu kobiety ni­
gdy nie idą pieszo przez miasto. W łasne  lub na­
jęte ekwipaże przenoszą je około jedenastej przed 
południem na B roadw ay, najpiękniejszą i największą 
ulicę. Przechodzą się z kram ów do kramów rozli­
cznych, często nic nie kupiwszy. Co w ybiorą, to 
pakują kupcy. O ddają swój adres, kupiec zaś od- 
sela paki za niemi do domu. Rachunek poseła w 6

m iesięcy, a jeżeli po pierwsze'm przypom nieniu nie 
zapłaci dam a, natenczas w  1 ^  lub 2 latach poseła 
go pow tórnie do mężowskiego kan to ru , gdzie zań 
p łacą , choćby i tysiące wynosił. Lecz takie rachu- 
neczki często i bankructw o na dom sprowadzają. 
Mąż do podobnego kupna wcale nie wchodzi. G ło­
wnem to jest zatrudnieniem żon. C órki obyw ateli 
rzemieślniczych także chodzą w  jedwabiach z zasło­
nami, a nawet i kucharki i subretki, ale w kolorach 
jasnych. I te jeżdżą omnibusami, a kto je nie zna, 
w ziąłby je za dam y najpierwszego tonu. W szystkie 
kupują podobnie na ulicy B roadw ay , i z tego po­
w odu w  trzy- lub czterynasób droźe'j płacą, aniżeli 
w innych częściach miasta Kram też w  Astorhouse 
kosztuje od 2 —4000 dolarów  rocznego najmu. Po­
dobnie jak  mężczyźni i kobiety  są tam piękne, ale 
piękność mężczyzn jest męzką, kobiet zaś zbyt znie- 
wieściałą. Piękne ciemne oczy, piękne rysy  twarzy, 
ale w szystko jak z wosku. I dzieci w Nowym- 
Jo rk u  mają postać woskową.

K o m e d y a  a n g i e l s k a  w  P a r y ż u .  Przed kil­
kunastu dniami grano w  Paryżu  u żony posła an­
gielskiego komedyą i to komedyą z grzmotem, de­
szczem, strzałami z karabinów i t. d. Nie umiano 
obchodzić się ze zmianami kulisów , dla tego przed 
każdą zmianą spuszczano zasłonę. Pewien z widzów 
nie rozum iejący po angielsku, sądził, że to są mię- 
dzy-akty, a chcąc jeszcze tegoż wieczora odwiedzić 
inne tow arzystw o, opuścił w idow isko przed zakoń­
czeniem. Z apytany tam że, jak mu się podoba an­
gielski teatr, odpow iedział: »nie mogę o nim sądzić, 
bom dopiero piętnaście pierw szych aktów widział.«

W i e c z o r y  h i s z p a ń s k i e .  Hiszpanie tańczą 
z podobną namiętnością jak Polacy. Tow arzystw o, 
któreśm y odwiedzili, — mówi pewien niemiecki po ­
dróżny — składało się z m łodych panien, ich ma­
tek , o jców , b rac i, kilku oficerów z gwardyi i pol­
skich oficerów z pułku ułanów. D w óch skrzypków  
grało tańce, czasem fortepianista przy  fortepianie, 
z przygryw ką na gitarze. Tańczono aż do północy. 
Przy tem nie częstow ano, nie dano ni herbaty , ni 
w in a , ni czekolady, ani nawet w o d y , — ale za to 
tańczono Zdawało się, że nikomu nie w padło na 
myśl posilić się , lub też orzeźwić. Podobne tow a­
rzystw a wcale nie wystawiają gospodarza na koszta. 
K ilku służących p rzy  przyjm owaniu gości, kilka tu ­
zinów świec w oskow ych, które w Hiszpanii są b ar­
dzo tanie, i kilka grzeczności, te są wyłączne w y­
datki. Pięknie wysadzane salony nie opalają Hi­
szpanie; młodzież tańcem się zagrzewa, starsi zaś 
w kątach pokoju siedząc opierają nogi na fajerkach 
zarzewiem napełnionych. W szystko  szło bez przy-
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m usu i żwawo. Zgrabne w ysm ukłe panienki by ły  
pow abne, ale bardzo pojedynczo ubrane. ,W łos 
ciemny, pełny, otaczał głowę w prześlicznych splo­
tach. Suknia u góry jak ulana słaniała się skromnie 
od białej szyi aż do stóp. Tańczono francuzkie, 
polskie, szkockie tańce, ale żadnych hiszpańskich.

Ludność Stanów  Zjednoczonych w  północnej 
Am eryce wynosiła w roku  1840. — siedmnaście mi- 
lijonów ; w  ro k u  1810. liczono tamże 7 miłijonów 
mieszkańców.

B aron Delinar W Paryżu kazał salon w  swoim 
pałacu przystro ić nakształt kościoła inwalidów w cza­
sie pogrzebu Napoleona. Rekwiem  M ozarta śpie­
wali ci sami artyści, co śpiewali podczas u roczysto ­
ści pogrzebow ej. Koszta tego naśladowania w ynio­
sły 15,000 franków. Pew na gazeta w spom ina, źę 
w szystko jak najw yborniej urządzono, i ty lko —- 
trupa — niedostawało.

K iedy u nas zima z całą gwałtownością pow ra­
ca, dojrzew ają w  okolicach N eapolu pomarańcze. 
Łąki zazieleniły się, a w e w szystkich ogrodach kwi­
tną hiacynty , narcyzy  i róże.

— P a r y ż ,  dnia 26. Lutego 1841.— 
Ranny ubiór. Suknia z tarlatanu w  zielone i fijoł- 
kow e kraty . Czepeczek i chusteczka z alęsoriskich 
koronek . Pantofle z złocistej skóry.

U biór na wyjście. Suknia z dauphinu; szal długi 
z fijołkowego aksamitu, osadzony kunami. Aksami­
tny  kapelusz palijow y; haftowana chustka od nosa; 
bóciki z czarnego jedwabnego sukna.

U biór na w ieczory. Suknia z m ory w kolorze 
fijołka borow ego, o dwóch falbanach czarnych k o ­
ronkow ych. Berta koronkow a. Czepek blondvno- 
w y  zdobny różami i świerzbnicami, w  których kie­
lichu djament. S tró j z pereł i djamentów.

U biór świetny na wieczory. Suknia z niebie­
skiej k rep y , osadzona srebrnym  galonem ; stanik 
grecki podw ójnie galonami, rów nie jak rękawy, osa­
dzony. Przepaska sznurowa z srebra i pereł. W ia ­
nek z białego zawilca z djamentem w każdem pą­
kowiu. Strój djamentowy. S u ty  wachlarz. Bukiet.

M łode Damy po większej części biało się na 
bale ubierają i słusznie.

Między sukniami, które w kadrylach powiewały, 
wymieniamy jednę z białej gładkiej k repy  z szero­
kim brzegiem , przez k tó ry  przewleczono różową 
wstążkę. Na czworokątnym  staniku a 1’enfant osa­
dzono gładko koronkę bez zmarszczań. Rękaw ki 
krótkie i różowa przepaska z długiemi końcami. Na 
blond w łosach nad czołem wianek z dzikich róż.

Prócz wymienionych wyliczym y inne balowe 
ub io ry . Suknia z białej krepy z podw ójną pow ło­
ką ; wierzchnia daleko krótsza zaokrąglona z ka­
żdej strony , przypominała tem więce'j greckie tuni­
ki , iż stanik w sposób grecki i krótkie rękaw y gła­
dko w ykrojone były . U  dołu u każdej pow łoki 
przejrzyste bramowanie z złota i białego jedwabiu, 
w raz z szeroką fręzlą z złota i jedw abiu. O dpo­
wiedni sznur przepaskowy. O koło stanika podobny 
galon, a na ramionach dwie śliczne kamee utrzy­
mywały sfaldowania. Na głowie grecki kapturek 
z aksamitu purpurow ego, nahaftow'any złotem i dro- 
giemi kamieniami. U  niego dwie złote barby, które 
po dwóch stronach szyi jak dwoje liści słaniały się.

Suknia różovVa z trzem a pow łokam i, u których 
brzegu garnitur z alęsoriskich koronek. Berta i po­
trójne mankietki z podobnych koronek. Potrójne 
pow łoki pięknie wyglądają. W e  włosach miała Da­
ma girlandę róż a la Ceres.

Suknia z czarnego aksamitu z zmarszczanym sta­
nikiem sznepkowym. Mało przytem  stroju, wyjąw szy 
siatkę perłowrą, która w łosy z ty łu  utrzymywała, 
a sama spięta dwiema grubemi szpilkami, z gałeczka- 
mi na końcach djamentowemi w  sposób algierski, 
w raz z sznureczkami i kutasami djamentowemi.

Suknia z białej k repy  z stanikiem aksamitnym 
koloru granatów. Pow łoki potrójne, osadzone w szy­
stkie aksamitem w granatów kolorze.

Piękna suknia czarna koronkowa z przodu orzu- 
cona różami w  kształt fartuszka.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. U biór męzki. Krótki surdut z wązkim kołnie­

rzem , wielkiemi bocznemi klapami i wielkieini 
guzikami.

2. Balow y ubiór. Suknia z indyjskiej organlyny, 
haftowana jedwabiem i osadzona kokardami. Sta­
nik i rękaw y gładkie. Strój głowy z pereł i 
wstążek.

2. U biór wieczorny. Turban en tarfalanne. Suknia 
aksamitna, osadzona koronkow ą falbaną, k tóra aż 
po za połow'ę sukni przechodzi. Stanik gładki 
z bertą R ękaw y z dwóch bulek, z angażantami 
koronkowem i. Rękawiczki strojne wstążką.

4. Strój balowy. Suknia z krepy palijowc'j, z zwierz­
chnią pow loką z tejże tkaniny; z przodu ku d o ­
łowi ukosy w  kształt p iram idy, ujęte w perły  
w oskow e z kulasami po bokach. P odobny sta ­
nik. R ękaw y z trzech falbanek.
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